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Przygotowanie Paschy

W pierwszy dzień Przaśników, kiedy ofiarowywano Paschę, zapytali 
Jezusa Jego uczniowie: «Gdzie chcesz, abyśmy poszli poczynić 
przygotowania, żebyś mógł spożyć Paschę?» I posłał dwóch spośród 
swoich uczniów z tym poleceniem: «Idźcie do miasta, a spotka was 
człowiek, niosący dzban wody. Idźcie za nim i tam, gdzie wejdzie, 
powiecie gospodarzowi: Nauczyciel pyta: gdzie jest dla Mnie izba, w 
której mógłbym spożyć Paschę z moimi uczniami? On wskaże wam na 
górze salę dużą, usłaną i gotową. Tam przygotujecie dla 
nas». Uczniowie wybrali się i przyszli do miasta, gdzie znaleźli, tak jak 
im powiedział, i przygotowali Paschę. Mk 14,12-16



Zapowiedź zdrady

Z nastaniem wieczoru przyszedł tam razem z Dwunastoma. A gdy zajęli 
miejsca i jedli, Jezus rzekł: «Zaprawdę, powiadam wam: jeden z was 
Mnie zdradzi, ten, który je ze Mną». Zaczęli się smucić i pytać jeden po 
drugim: «Czyżbym ja?» On im rzekł: «Jeden z Dwunastu, ten, który ze 
Mną rękę zanurza w misie. Wprawdzie Syn Człowieczy odchodzi, jak o 
Nim jest napisane, lecz biada temu człowiekowi, przez którego Syn 
Człowieczy będzie wydany. Byłoby lepiej dla tego człowieka, gdyby się 
nie narodził». Mk 14,17-21



Ustanowienie Eucharystii

A gdy jedli, wziął chleb, odmówił błogosławieństwo, połamał i dał im 
mówiąc: «Bierzcie, to jest Ciało moje». Potem wziął kielich i 
odmówiwszy dziękczynienie dał im, i pili z niego wszyscy. I rzekł do 
nich: «To jest moja Krew Przymierza, która za wielu będzie 
wylana. Zaprawdę, powiadam wam:
Odtąd nie będę już 
pił z owocu 
winnego krzewu 
aż do owego dnia,
kiedy pić go będę 
nowy w królestwie 
Bożym».

Mk 14,22-25

Przykazanie nowe daję wam, 
abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem, żebyście i 
wy tak się miłowali wzajemnie. Po tym wszyscy poznają, żeście moimi 
uczniami, jeśli będziecie sie wzajemnie miłowali. J 13,34-35



Przepowiednia zaparcia się Piotra

Po odśpiewaniu hymnu wyszli w stronę Góry Oliwnej. Wtedy Jezus im rzekł: 
«Wszyscy zwątpicie we Mnie. Jest bowiem napisane: Uderzę pasterza, a rozproszą 
się owce. Lecz gdy powstanę, uprzedzę was do Galilei». Na to rzekł Mu Piotr: 
«Choćby wszyscy zwątpili, ale nie ja!» Odpowiedział mu Jezus: «Zaprawdę, 
powiadam ci: dzisiaj, tej nocy, zanim kogut dwa razy zapieje, ty trzy razy się Mnie 
wyprzesz». Lecz on tym bardziej zapewniał: «Choćby mi przyszło umrzeć z Tobą, 
nie wyprę się Ciebie». I wszyscy tak samo mówili.



Modlitwa i trwoga konania

A kiedy przyszli do ogrodu zwanego Getsemani, rzekł Jezus do swoich 
uczniów: «Usiądźcie tutaj, Ja tymczasem będę się modlił». Wziął ze sobą 
Piotra, Jakuba i Jana i począł drżeć, i odczuwać trwogę. I rzekł do nich: 
«Smutna jest moja dusza aż do śmierci; zostańcie tu i czuwajcie!» I 
odszedłszy nieco dalej, upadł na ziemię i modlił się, żeby - jeśli to 
możliwe - ominęła Go ta godzina. I mówił: «Abba, Ojcze, dla Ciebie 
wszystko jest możliwe, zabierz ten kielich ode Mnie! Lecz nie to, co Ja 
chcę, ale to, co Ty [niech się stanie]!»
Potem wrócił i zastał ich śpiących. Rzekł do Piotra: «Szymonie, śpisz? 
Jednej godziny nie mogłeś czuwać? Czuwajcie i módlcie się, abyście nie 
ulegli pokusie; duch wprawdzie ochoczy, ale ciało słabe». Odszedł 
znowu i modlił się, powtarzając te same słowa. Gdy wrócił, zastał ich 
śpiących, gdyż oczy ich były snem zmorzone, i nie wiedzieli, co Mu 
odpowiedzieć.
Gdy przyszedł po raz trzeci, rzekł do nich: «Śpicie dalej i odpoczywacie? 
Dosyć! Przyszła godzina, oto Syn Człowieczy będzie wydany w ręce 
grzeszników. Wstańcie, chodźmy, oto zbliża się mój zdrajca».

Mk 14,32-42





Pojmanie Jezusa

I zaraz, gdy On jeszcze mówił, zjawił się 
Judasz, jeden z Dwunastu, a z nim zgraja z 
mieczami i kijami wysłana przez arcykapłanów, 
uczonych w Piśmie i starszych. A zdrajca dał im 
taki znak: «Ten, którego pocałuję, to On; 
chwyćcie Go i prowadźcie ostrożnie!». Skoro 
tylko przyszedł, przystąpił do Jezusa i rzekł: 
«Rabbi!», i pocałował Go. Tamci zaś rzucili się 
na Niego, i pochwycili Go. A jeden z tych, 
którzy tam stali, dobył miecza, uderzył sługę 
najwyższego kapłana i odciął mu ucho.
A Jezus zwrócił się i rzekł do nich: «Wyszliście 
z mieczami i kijami, jak na zbójcę, żeby Mnie 
pochwycić. Codziennie nauczałem u was w 
świątyni, a nie pojmaliście Mnie. Ale Pisma 
muszą się wypełnić».
Wtedy opuścili Go wszyscy i uciekli.
A pewien młodzieniec szedł za Nim, odziany 
prześcieradłem na gołym ciele. Chcieli go 
chwycić, lecz on zostawił prześcieradło i nago 
uciekł od nich. Mk 14,43-52





Przed Annaszem. Zaparcie się Piotra

Wówczas kohorta oraz trybun razem ze strażnikami żydowskimi pojmali Jezusa, związali 
Go i zaprowadzili najpierw do Annasza. Był on bowiem teściem Kajfasza, który owego 
roku pełnił urząd arcykapłański. Właśnie Kajfasz poradził Żydom, że warto, aby jeden 
człowiek zginął za naród.
A szedł za Jezusem Szymon Piotr razem z innym uczniem.  Wszedł więc ów drugi uczeń, 
znany arcykapłanowi, pomówił z odźwierną i wprowadził Piotra do środka. A służąca 
odźwierna rzekła do Piotra: «Czy może i ty jesteś jednym spośród uczniów tego 
człowieka?» On odpowiedział: «Nie jestem». A ponieważ było zimno, strażnicy i słudzy 
rozpaliwszy ognisko stali przy nim i grzali się. Wśród nich stał także Piotr i grzał się [przy 
ogniu].
Arcykapłan więc zapytał Jezusa o Jego uczniów i o Jego naukę. Jezus mu odpowiedział: «Ja 
przemawiałem jawnie przed światem. Uczyłem zawsze w synagodze i w świątyni, gdzie się 
gromadzą wszyscy Żydzi. Potajemnie zaś nie uczyłem niczego. (…) Gdy to powiedział, 
jeden ze sług obok stojących spoliczkował Jezusa, mówiąc: «Tak odpowiadasz 
arcykapłanowi?»Odrzekł mu Jezus: «Jeżeli źle powiedziałem, udowodnij, co było złego. A 
jeżeli dobrze, to dlaczego Mnie bijesz?» Następnie Annasz wysłał Go związanego do 
arcykapłana Kajfasza.
A Szymon Piotr stał i grzał się [przy ogniu]. Powiedzieli wówczas do niego: «Czy i ty nie 
jesteś jednym z Jego uczniów?» On zaprzeczył mówiąc: «Nie jestem». Jeden ze sług 
arcykapłana, krewny tego, któremu Piotr odciął ucho, rzekł: «Czyż nie ciebie widziałem 

razem z Nim w ogrodzie?» Piotr znowu zaprzeczył i natychmiast kogut zapiał.
Z Ewangelii Jana, rozdział 18



Wobec Wysokiej Rady

Ci zaś, którzy pochwycili Jezusa, zaprowadzili Go do najwyższego kapłana, Kajfasza, 
gdzie zebrali się uczeni w Piśmie i starsi. (…) Tymczasem arcykapłani i cała Wysoka 
Rada szukali fałszywego świadectwa przeciw Jezusowi, aby Go zgładzić. Lecz nie 
znaleźli, jakkolwiek występowało wielu fałszywych świadków. W końcu stanęli dwaj i 
zeznali: «On powiedział: "Mogę zburzyć przybytek Boży i w ciągu trzech dni go 
odbudować"». Wtedy powstał najwyższy kapłan i rzekł do Niego: «Nic nie odpowiadasz 
na to, co oni zeznają przeciwko Tobie?» Lecz Jezus milczał. A najwyższy kapłan rzekł do 
Niego: «Poprzysięgam Cię na Boga żywego, powiedz nam: Czy Ty jesteś Mesjasz, Syn 
Boży?» Jezus mu odpowiedział: «Tak, Ja Nim jestem. 
Ale powiadam wam: Odtąd ujrzycie 
Syna Człowieczego, siedzącego po 
prawicy Wszechmocnego, i 
nadchodzącego na obłokach 
niebieskich». Wtedy najwyższy kapłan 
rozdarł swoje szaty i rzekł: «Zbluźnił. 
Na cóż nam jeszcze potrzeba świadków? 
Oto teraz słyszeliście bluźnierstwo. 
Co wam się zdaje?» Oni odpowiedzieli: 
«Winien jest śmierci». Wówczas zaczęli 
pluć Mu w twarz i bić Go pięściami, 
a inni policzkowali Go i szydzili: 
«Prorokuj nam, Mesjaszu, kto Cię 
uderzył?» Mt 26,57.59-68



Przed Piłatem

Od Kajfasza zaprowadzili Jezusa do 
pretorium. A było to wczesnym 
rankiem. Oni sami jednak nie weszli 
do pretorium, aby się nie skalać, lecz 
aby móc spożyć Paschę. Dlatego Piłat 
wyszedł do nich na zewnątrz i rzekł: 
«Jaką skargę wnosicie przeciwko 
temu człowiekowi?» W odpowiedzi 
rzekli do niego: «Gdyby to nie był 
złoczyńca, nie wydalibyśmy Go 
tobie». Piłat więc rzekł do nich: 
«Weźcie Go wy i osądźcie według 
swojego prawa!» Odpowiedzieli mu 
Żydzi: «Nam nie wolno nikogo 
zabić» Tak miało się spełnić słowo 
Jezusa, w którym zapowiedział, jaką 
śmiercią miał umrzeć.  J 18,28-32



Przesłuchanie

Wtedy powtórnie wszedł Piłat do pretorium, a przywoławszy Jezusa rzekł do 
Niego: «Czy Ty jesteś Królem Żydowskim?» Jezus odpowiedział: «Czy to 
mówisz od siebie, czy też inni powiedzieli ci o Mnie?» Piłat odparł: «Czy ja 
jestem Żydem? Naród Twój i arcykapłani wydali mi Ciebie. Coś 
uczynił?» Odpowiedział Jezus: «Królestwo moje nie jest z tego świata. Gdyby 
królestwo moje było z tego świata, słudzy moi biliby się, abym nie został 
wydany Żydom. Teraz zaś królestwo moje nie jest stąd». Piłat zatem powiedział 
do Niego: «A więc jesteś królem?» Odpowiedział Jezus: «Tak, jestem królem. Ja 
się na to narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo 
prawdzie. Każdy, kto jest z prawdy, słucha mojego głosu». Rzekł do 
Niego Piłat: «Cóż to jest prawda?» To powiedziawszy wyszedł powtórnie do 
Żydów i rzekł do nich: «Ja nie 
znajduję w Nim żadnej winy.
Jest zaś u was zwyczaj, że na Paschę 
uwalniam wam jednego [więźnia]. 
Czy zatem chcecie, abym wam 
uwolnił Króla Żydowskiego?»
Oni zaś powtórnie zawołali: 
«Nie tego, lecz Barabasza!» 
A Barabasz był zbrodniarzem.

J 18,33-40



OTO CZŁOWIEK

Wówczas Piłat wziął Jezusa i kazał Go ubiczować.
A żołnierze uplótłszy koronę z cierni, włożyli Mu ją 
na głowę i okryli Go płaszczem purpurowym. Potem 
podchodzili do Niego i mówili: «Witaj, Królu Żydowski!» 
I policzkowali Go. A Piłat ponownie wyszedł na zewnątrz 
i przemówił do nich: «Oto wyprowadzam Go do was na 
zewnątrz, abyście poznali, że ja nie znajduję w Nim żadnej 
winy». Jezus więc wyszedł na zewnątrz, w koronie 
Cierniowej i płaszczu purpurowym. Piłat rzekł do nich: 
«Oto Człowiek». Gdy Go ujrzeli arcykapłani i słudzy, 
zawołali: «Ukrzyżuj! Ukrzyżuj!» 
Rzekł do nich Piłat: «Weźcie Go i sami ukrzyżujcie! Ja bowiem nie znajduję w Nim 
winy». Odpowiedzieli mu Żydzi: «My mamy Prawo, a według Prawa powinien On 
umrzeć, bo sam siebie uczynił Synem Bożym». Gdy Piłat usłyszał te słowa, uląkł 
się jeszcze bardziej. Wszedł znów do pretorium i zapytał Jezusa: «Skąd Ty jesteś?» 
Jezus jednak nie dał mu odpowiedzi. Rzekł więc Piłat do Niego: «Nie chcesz 
mówić ze mną? Czy nie wiesz, że mam władzę uwolnić Ciebie i mam władzą 
Ciebie ukrzyżować?» Jezus odpowiedział: «Nie miałbyś żadnej władzy nade Mną, 
gdyby ci jej nie dano z góry. Dlatego większy grzech ma ten, który Mnie wydał 
tobie». Odtąd Piłat usiłował Go uwolnić. Żydzi jednak zawołali: «Jeżeli Go 
uwolnisz, nie jesteś przyjacielem Cezara. Każdy, kto się czyni królem, sprzeciwia 
się Cezarowi». J 19,1-12



Król wyśmiany

Wtedy żołnierze namiestnika zabrali 
Jezusa z sobą do pretorium i zgromadzili 
koło Niego całą kohortę. Rozebrali Go z 
szat i narzucili na Niego płaszcz 
szkarłatny. Uplótłszy wieniec z ciernia 
włożyli Mu na głowę, a do prawej ręki 
dali Mu trzcinę. Potem przyklękali przed 
Nim i szydzili z Niego, mówiąc: «Witaj, 
Królu Żydowski!» Przy tym pluli na 
Niego, brali trzcinę i bili Go po głowie.
A gdy Go wyszydzili, zdjęli z Niego 
płaszcz, włożyli na Niego własne Jego 
szaty i odprowadzili Go na 
ukrzyżowanie. Mt 27,27-31



Koniec zdrajcy

Wtedy Judasz, który Go wydał, widząc, że Go 
skazano, opamiętał się, zwrócił trzydzieści 
srebrników arcykapłanom i starszym i rzekł: 
«Zgrzeszyłem, wydawszy krew niewinną». 
Lecz oni odparli: «Co nas to obchodzi? To 
twoja sprawa». Rzuciwszy srebrniki ku 
przybytkowi, oddalił się, potem poszedł i 
powiesił się. Arcykapłani zaś wzięli srebrniki 
i orzekli: «Nie wolno kłaść ich do skarbca 
świątyni, bo są zapłatą za krew». Po odbyciu 
narady kupili za nie Pole Garncarza, na 
grzebanie cudzoziemców. Dlatego pole to aż 
po dziś dzień nosi nazwę Pole Krwi. Wtedy 
spełniło się to, co powiedział prorok 
Jeremiasz: Wzięli trzydzieści srebrników, 
zapłatę za Tego, którego oszacowali synowie 
Izraela. I dali je za Pole Garncarza, jak mi Pan 
rozkazał. Mt 27,3-10



Gdy Go wyprowadzili, zatrzymali niejakiego 
Szymona z Cyreny, który wracał z pola, i włożyli 
na niego krzyż, aby go niósł za Jezusem.
A szło za Nim mnóstwo ludu, także kobiet, które 
zawodziły i płakały nad Nim. Lecz Jezus zwrócił 
się do nich i rzekł: «Córki jerozolimskie, nie 
płaczcie nade Mną; płaczcie raczej nad sobą i nad 
waszymi dziećmi!
Przyprowadzono też dwóch innych - złoczyńców, 
aby ich z Nim stracić.



Wyszydzenie na krzyżu

A lud stał i patrzył. Lecz członkowie Wysokiej Rady 
drwiąco mówili: «Innych wybawiał, niechże teraz siebie 
wybawi, jeśli On jest Mesjaszem, Wybrańcem 
Bożym». Szydzili z Niego i żołnierze; podchodzili do Niego 
i podawali Mu ocet, mówiąc: «Jeśli Ty jesteś królem 
żydowskim, wybaw sam siebie».
Był także nad Nim napis w języku greckim, łacińskim i 
hebrajskim: «To jest Król Żydowski». Łk 23, 33 -38

Gdy przyszli na miejsce, zwane «Czaszką», ukrzyżowali tam Jego i 
złoczyńców, jednego po prawej, drugiego po lewej Jego stronie. Lecz Jezus 
mówił: «Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią». Potem rozdzielili 
między siebie Jego szaty, rzucając losy.



Dobry łotr

Jeden ze złoczyńców, których [tam] powieszono, urągał Mu: «Czy Ty nie jesteś 
Mesjaszem? Wybaw więc siebie i nas». Lecz drugi, karcąc go, rzekł: «Ty nawet 
Boga się nie boisz, chociaż tę samą karę ponosisz? My przecież - sprawiedliwie, 
odbieramy bowiem słuszną karę za nasze uczynki, ale On nic złego nie 
uczynił». I dodał: «Jezu, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do swego 
królestwa». Jezus mu odpowiedział: «Zaprawdę, powiadam ci: Dziś ze Mną 
będziesz w raju». Łk 23,39-43



Śmierć Jezusa

Było już około godziny szóstej i mrok ogarnął całą 
ziemię aż do godziny dziewiątej. Słońce się zaćmiło i 
zasłona przybytku rozdarła się przez środek. Wtedy 
Jezus zawołał donośnym głosem: Ojcze, w Twoje ręce 
powierzam ducha mojego. Po tych słowach wyzionął 
ducha.

Po śmierci Jezusa

Na widok tego, co się działo, setnik oddał 
chwałę Bogu i mówił: «Istotnie, człowiek ten był 
sprawiedliwy». Wszystkie też tłumy, które 
zbiegły się na to widowisko, gdy zobaczyły, 
co się działo, wracały bijąc się w piersi.
Wszyscy Jego znajomi stali z daleka; a również 
niewiasty, które Mu towarzyszyły od Galilei, 
przypatrywały się temu. Łk 23,44-49



Po śmierci Jezusa

A oto zasłona przybytku rozdarła się na 
dwoje z góry na dół; ziemia zadrżała i skały 
zaczęły pękać. Groby się otworzyły i wiele 
ciał Świętych, którzy umarli, powstało. I 
wyszedłszy z grobów po Jego 
zmartwychwstaniu, weszli oni do Miasta 
Świętego i ukazali się wielu.
Setnik zaś i jego ludzie, którzy odbywali straż 
przy Jezusie, widząc trzęsienie ziemi i to, co 
się działo, zlękli się bardzo i mówili: 
«Prawdziwie, Ten był Synem Bożym».
Było tam również wiele niewiast, które 
przypatrywały się z daleka. Szły one za 
Jezusem z Galilei i usługiwały Mu. Między 
nimi były: Maria Magdalena, Maria, matka 
Jakuba i Józefa, oraz matka synów 
Zebedeusza. Mt 27,51-56



Pogrzeb Jezusa

Pod wieczór przyszedł zamożny człowiek z Arymatei, imieniem Józef, który 
też był uczniem Jezusa. On udał się do Piłata i poprosił o ciało Jezusa. 
Wówczas Piłat kazał je wydać. Józef zabrał ciało, owinął je w czyste płótno i 
złożył w swoim nowym grobie, który kazał wykuć w skale. Przed wejściem 
do grobu zatoczył duży kamień i odszedł. Lecz Maria Magdalena i druga 
Maria pozostały tam, siedząc naprzeciw grobu. Mt 27,57-61



PUSTY GRÓB

Po upływie szabatu, o świcie pierwszego dnia tygodnia przyszła Maria 
Magdalena i druga Maria obejrzeć grób. A oto powstało wielkie 
trzęsienie ziemi. Albowiem anioł Pański zstąpił z nieba, podszedł, 
odsunął kamień i usiadł na nim. Postać jego jaśniała jak błyskawica, a 
szaty jego były białe jak śnieg. Ze strachu przed nim zadrżeli strażnicy 
i stali się jakby umarli.
Anioł zaś przemówił do niewiast: «Wy się nie bójcie!
Gdyż wiem, że szukacie Jezusa Ukrzyżowanego.
Nie ma Go tu, bo zmartwychwstał, jak powiedział. 
Chodźcie, zobaczcie miejsce, gdzie leżał. A idźcie 
szybko i powiedzcie Jego uczniom: Powstał z
martwych i oto udaje się przed wami do Galilei. 
Tam Go ujrzycie. Oto, co wam powiedziałem».
Pośpiesznie więc oddaliły się od grobu, z bojaźnią 
i wielką radością, i biegły oznajmić to Jego uczniom.

Mt 28,1-8



Uczniowie z Emaus

Tego samego dnia dwaj z nich byli w 
drodze do wsi, zwanej Emaus, oddalonej 
sześćdziesiąt stadiów od 
Jerozolimy. Rozmawiali oni z sobą o tym 
wszystkim, co się wydarzyło. Gdy tak 
rozmawiali i rozprawiali z sobą, sam Jezus 
przybliżył się i szedł z nimi. Lecz oczy ich 
były niejako na uwięzi, tak że Go nie 
poznali. (…)
Tak przybliżyli się do wsi, do której 
zdążali, a On okazywał, jakoby miał iść 
dalej. Lecz przymusili Go, mówiąc: 
«Zostań z nami, gdyż ma się ku 
wieczorowi i dzień się już nachylił». 
Wszedł więc, aby zostać z nimi. Gdy zajął 
z nimi miejsce u stołu, wziął chleb, 
odmówił błogosławieństwo, połamał go i 
dawał im. Wtedy oczy im się otworzyły i 
poznali Go, lecz On zniknął im z oczu.

Łk 24, 13-16.28-31



Jezus ukazuje się 
Apostołom

A gdy rozmawiali o tym, On sam stanął 
pośród nich i rzekł do nich: «Pokój 
wam!» Zatrwożonym i wylękłym zdawało 
się, że widzą ducha. Lecz On rzekł do nich: 
«Czemu jesteście zmieszani i dlaczego 
wątpliwości budzą się w waszych 
sercach? Popatrzcie na moje ręce i nogi: to 
Ja jestem. Dotknijcie się Mnie i 
przekonajcie: duch nie ma ciała ani kości, 
jak widzicie, że Ja mam». Przy tych słowach 
pokazał im swoje ręce i nogi. Lecz gdy oni z 
radości jeszcze nie wierzyli i pełni byli 
zdumienia, rzekł do nich: «Macie tu coś do 
jedzenia?» Oni podali Mu kawałek 
pieczonej ryby. Wziął i jadł wobec nich.

Łk 24,36-43



Niewierny Tomasz

Ale Tomasz, jeden z Dwunastu, zwany 
Didymos, nie był razem z nimi, kiedy 
przyszedł Jezus. Inni więc uczniowie mówili 
do niego: «Widzieliśmy Pana!» Ale on rzekł 
do nich: «Jeżeli na rękach Jego nie zobaczę 
śladu gwoździ i nie włożę palca mego w 
miejsce gwoździ, i nie włożę ręki mojej do 
boku Jego, nie uwierzę». A po ośmiu dniach, 
kiedy uczniowie Jego byli znowu wewnątrz 
[domu] i Tomasz z nimi, Jezus przyszedł 
mimo drzwi zamkniętych, stanął pośrodku i 
rzekł: «Pokój wam!» Następnie rzekł do 
Tomasza: «Podnieś tutaj swój palec i zobacz 
moje ręce. Podnieś rękę i włóż [ją] do mego 
boku, i nie bądź niedowiarkiem, lecz 
wierzącym!» Tomasz Mu odpowiedział:  
«Pan mój i Bóg mój!» Powiedział mu Jezus: 
«Uwierzyłeś dlatego, ponieważ Mnie 
ujrzałeś? Błogosławieni, którzy nie widzieli, 
a uwierzyli». J 20,24-28



Wniebowstąpienie

Potem wyprowadził ich ku Betanii i podniósłszy ręce błogosławił 
ich. A kiedy ich błogosławił, rozstał się z nimi i został uniesiony 
do nieba. Łk 24,50-51


